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    Kiedy czytam swoje dawne teksty, często czuję zażenowanie. „Jak coś tak głupiego mogłem napisać?! Jak mogłem tak myśleć?!”. Wiem ześrodowiskowych rozmów, żeto uczucie dotyka wielu dziennikarzy ipublicystów. Świat pędzi dziś zbyt szybko, anasze rozumienie świata zmienia się zawolno. Wtak niestabilnej rzeczywistości nieustanna gotowość dozmiany poglądów staje się dziennikarskim obowiązkiem.


    Żeby móc zadać pytania, które wtych wywiadach zadaję, musiałem bardzo zmienić własne myślenie. Pożegnać się zpoglądem podstawowym, wciąż rozpowszechnionym wpokoleniu czterdziestolatków, żewszystko idzie dobrze, awprzyszłości będzie jeszcze lepiej, wolny rynek iwzrost PKB automatycznie sprawią, żedobrobyt iliberalna demokracja zapanują nacałym świecie.


    Cosię stało, żemoja pogodna (iwygodna) wiara wpostęp legła wgruzach? Ważny był oczywiście szok 2008 roku, załamanie się międzynarodowej piramidy kredytów, wybuch kryzysu. Ważne były przesłuchania prezesów banków przed Kongresem USA, które pokazały dramatyczną beztroskę ludzi zarządzających światowymi finansami. Kiedy szef Goldman Sachs zadowolony zsiebie mówił: „Robimy robotę Boga”, miliony ludzi przecierały oczy zezdumienia. Kiedy potężny prezes Fed tłumaczył, żenie rozumie, cosię właściwie stało, bo„odkrył dziurę wswojej ideologii”, traciliśmy złudzenia. „Awięc tak wygląda ten ich cały profesjonalizm” – myślałem razem zinnymi.


    Ale najważniejszy był historyk Tony Judt. Jego znakomite książki otworzyły mi wgłowie nowe kosmosy. Pierwsza, jaką przeczytałem – pamiętam jak dziś – zaczynała się odzdania: „Wnaszym obecnym sposobie życia jest coś głęboko błędnego”. Czasem mam wrażenie, żeto, corobię teraz jako dziennikarz, jest poprostu rozwijaniem tego zdania wróżnych wariantach. Mylimy się wbardzo wielu kwestiach, które uważamy zaoczywiste. AwPolsce – zpowodu braku poważnej debaty publicznej ipoważnych polityków – mylimy się jeszcze bardziej.


    Trzeba starać się być wiernym własnemu systemowi wartości, ale nie warto – nasiłę – poglądom. Boczęsto pasują one doświata, który już przeminął. Susan Sontag mówiła otym tak: „Najgorsze dla mnie samej byłoby uświadomienie sobie, żezgadzam się ztezami, które kiedyś wygłosiłam inapisałam. Czułabym się ztym bardzo niekomfortowo, ponieważ znaczyłoby to, żeprzestałam myśleć”.


    
      
    


    Grzegorz Sroczyński


    
      
    


    
      
    


    PS „Gazeta Wyborcza” pozwala mi pracować, nad czym chcę, jak chcę ikiedy chcę. Gdybym pracował wjakimś innym miejscu ibył zmuszany donerwowego produkowania tzw. kontentu, te rozmowy nigdy bynie powstały. Ola, Włodek, Piotr, Jarek, dziękuję.
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    MARCIN KRÓL (1944) jest filozofem ihistorykiem idei. Wmarcu 1968 roku jako doktorant naUW brał udział wstudenckich protestach, został aresztowany. Wlatach siedemdziesiątych pracował wPAN iredagował podziemne czasopismo „Res Publica”, pisał też doparyskiej „Kultury”. Wczasie „Solidarności” doradca Regionu Mazowsze. W1989 roku uczestniczył wobradach Okrągłego Stołu, potem zaangażował się wkampanię prezydencką Tadeusza Mazowieckiego, wkońcu jednak zrezygnował zpolityki. Był dziekanem naUW, zasiadał wzarządzie Fundacji Batorego. Wykłada, pisze książki (ostatnio wydał m.in. „Europę wobliczu końca”).


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Będzie wojna?


    –Taka zprzemarszami wojsk? Nie będzie.


    
      
    


    Rewolucja?


    –Coś.


    
      
    


    „Istotne zdarzenie ocharakterze wstrząsowym” – tak to „coś” nazwał pan wksiążce „Europa wobliczu końca”.


    –Miała nosić tytuł „Lepiej nie będzie”, bojestem skrajnym pesymistą. Naprzekór powszechnej beztrosce, żewgruncie rzeczy nie jest źle, kryzys mija, jeszcze raz się udało. Otóż jest źle iprędzej czy później sprawy tego świata zapukają donaszych drzwi. No, może domoich już nie, ale napewno dopańskich.


    Oczym wszyscy wEuropie marzą? Żeby wrócić dostanu sprzed 2008 roku, czyli żePKB rośnie kilka procent, jednym krajom trochę mniej, innym trochę więcej. Ale nawet jeśli się uda osiągnąć ten miły stan, apewnie się uda, problemów to nie rozwiąże. Prawie cały wzrost itak wchłania kasta zamożnych, bezrobocia właściwie to już nie zmniejsza, albo zmniejsza nieznacznie, isą to miejsca pracy śmieciowe, rozwarstwienie majątkowe sięga rozmiarów, które jeszcze niedawno uznalibyśmy zaskandal, aupadek solidarności społecznej jest dramatyczny. My jednak wciąż roimy sobie, żedasię ten system jakoś uklepać ibędzie dobrze. Wpewnym sensie napoziomie europejskim sprawdza się idiotyczna teoria okońcu historii rozpropagowana przez Fukuyamę. Skoro demokracja liberalna to ostateczny etap rozwoju ludzkości, no to będzie trwać sama zsiebie, ot tak, nie trzeba sobie tym głowy zawracać. Świat może nie jest idealny, ale jednak znośny, wystarczy go skorygować, posprzątać, tu iówdzie pogmerać, żeby rosło 4 procent, anie 3, ijakoś przetrwamy. Nic złego już się nie wydarzy. Ito właśnie jest bardzo groźne.


    
      
    


    Bo?


    –Bojak się zdarzy to „coś”,to możemy wisieć nalatarniach. Poprostu. Nic nie robiąc, hodujemy siły, które zmienią świat poswojemu. Inie będą negocjować.


    
      
    


    Kto?


    –Choćby nacjonaliści. Przecież idzie ta fala wEuropie.


    Żeby demokracja liberalna przetrwała najbliższe pięćdziesiąt lat, muszą zajść bardzo istotne zmiany polegające naodzyskaniu idei równości wjakiejś sensownej formie, conie jest proste inikt nie wie, jak to robić. Ja wkażdym razie nie wiem. Wiem tylko, żeżyjemy wświecie, gdzie osiemdziesiąt pięć osób ma majątek większy niż połowa ludzkości, czyli 3,5 miliarda ludzi. Sytuacja absolutnie chora.


    Nigdy wczasie swojego życia nie byłem panikarzem, nawet jak mnie Gomułka w1968 roku wsadzał dowięzienia, uważałem, żewszystko się dobrze skończy. Adzisiaj poraz pierwszy czuję strach, żenie będzie happy endu. Inapisałem ponurą książkę, żeby tym strachem ludzi pozarażać. Może to kogoś ruszy. Skończymy marnie, jeśli rozsądni ludzie nie podejmą uniwersalnych ideałów – równości ibraterstwa.


    
      
    


    To coś nowego.


    –Nowego? Stare hasła. Wolność, równość, braterstwo.


    
      
    


    Tak.Tyle żeztej triady pańskie pokolenie wybrało wolność igłównie oniej nam mówiło. Wolni iprzedsiębiorczy ludzie sami sobie świetnie poradzą, byle im nie przeszkadzać. Kwartalnik „Res Publica”, którym pan kierował, pełen był takich tekstów.


    –Głupi byliśmy.


    Wlatach osiemdziesiątych zaraziliśmy się ideologią neoliberalizmu, rzeczywiście sporo się tutaj zasłużyłem, namawiałem dotego Tuska, Bieleckiego, całe to gdańskie towarzystwo. Pisma Hayeka im pracowicie podtykałem. Mieliśmy podobne poglądy zBalcerowiczem, dzisiaj się rozjechaliśmy.


    Wygasł wemnie ten zapał dość szybko. Zorientowałem się, żewliberalizmie zaczyna dominować składnik indywidualizmu, który pokolei wypiera inne ważne wartości izabija wspólnotę. To zresztą łatwo wyjaśnić. Indywidualizm ma bardzo mocne wsparcie zestrony sił wolnego rynku, który naindywidualistycznym modelu życia zbija pieniądze. Natomiast wartości społeczne iobywatelskie, solidarność, współdziałanie nie mają takiego dopalacza. One są „nieefektywne” zpunktu widzenia ekonomii.


    Zapanowało złudzenie, żekażdy człowiek może żyć osobno, wramach swojej osobistej wolności gdzieś tam pracować, zarabiać możliwie jak najwięcej, używać życia jak najwięcej, aktoś tam będzie nami rządził. Można się zająć własnymi przyjemnościami, anie zawracać sobie głowy sprawami tego świata.


    
      
    


    Przyjemne życie.


    –Ma to swoją ideologię odponad dwustu lat, powstało tysiąc książek naten temat, tylko nikt nie ma odwagi nazwać tego absolutyzmem oświeconym. Ale tak naprawdę oto chodzi.


    Amerykański modny politolog Fareed Zakaria przekonuje, żedemokracja przeszkadza dziś wrządzeniu. Politycy marnują energię naumizgi wobec wyborców, amogliby się przecież zająć poważniejszymi sprawami, dalekosiężnymi reformami najlepiej. Powinno więc być mniej demokracji, ajeszcze więcej liberalizmu. Niech ludzie mają pełną wolność wswoich domach, włóżkach, przed telewizorami, niech tam robią, cochcą, aby tylko się nie wtrącali dopolityki. Boprzecież polityka wymaga ekspertów, sprawy współczesnego świata są okropnie skomplikowane.


    
      
    


    Są.


    –Pewnie. Nawet tak zpozoru banalna sprawa jak nasze polskie OFE. Nie mam zdania naten temat. Pan ma?


    
      
    


    Mam.


    –No to dziwne. Borozsądny człowiek nie może mieć zdania oOFE. Można mieć emocje iuczucia ztym związane. Igwałtownie je wyrażać. Ale zdanie to mogą mieć ekonomiści, eksperci. Inie wierzę im jak psom.


    
      
    


    Bo?


    –Bojeden pracował wbanku, który jest właścicielem OFE, inny poprostu doradza OFE isię bezczelnie wypowiada, atrzeci nie chce sobie robić kłopotów wśrodowisku iuchodzić zaoszołoma, więc mówi to samo cotamci dwaj.


    To jest świetny przykład pokazujący główny problem, który kiedyś doprowadzi dorewolucji. Bojuż wiele razy doprowadzał. Otóż gdyby było możliwe coś takiego jak demokratyczny absolutyzm oświecony czy też – jak chce Zakaria – liberalizm bez demokracji,to byłoby świetnie.


    
      
    


    Czyli żerządzą mądrzy eksperci.


    –Tak.Oczywiście głosujemy wjakichś tam wyborach, ale ma to drugorzędne znacznie, boktoś tam nagórze winstytucjach finansowych, gospodarczych inadzorujących czuwa. Zresztą przecież wtym kierunku wszystko szło. Ibydziałało, gdyby eksperci mogli być kompetentni, niezawodni iwiedzieli, cotrzeba robić. Kryzys nie dlatego wstrząsnął światem, żepadły giełdy iprzyszła recesja. Wstrząsnął, bookazało się, żeeksperci to jest całkowita fikcja. Najważniejsze instytucje gospodarcze ibanki centralne okazały się dziećmi wemgle. Miesiąc przed krachem dawały greckim obligacjom wiarygodność AAA!


    Można powiedzieć, żeodzyskaliśmy historię. Ito jest korzyść.


    
      
    


    Czyli?


    –Świat nie będzie tak sam zsiebie działał, amy wdomach pod pierzyną. To jest lekcja zkryzysu.


    Zbigniew Brzeziński pisał trzydzieści lat temu bardzo uczciwie: pewnych rzeczy poprostu się nie wie. Nawet jeśli się jest doradcą prezydenta USA ima dostęp dotajnych źródeł informacji. Czy stawiać naenergię odnawialną, czy atomową? Czy gaz łupkowy się opłaci ijaki będzie miał wpływ naśrodowisko? Wie pan to? Nie wie pan! Aczy eksperci to wiedzą? Też nie wiedzą, chociaż udają, żewiedzą.


    Jestem pewny, żetacy ludzie jak Jan Krzysztof Bielecki czy inni podobni uważają wgruncie rzeczy, żelepiej bysię rządziło, gdyby nikt się im nie wtrącał.
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